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Zmartwychwstanie.

Piekielne moce zawojował,
Nieprzyjaciele podeptał,
Nad nędznymi się zmiłował —
A gdy Chrystus Pan zmartwychwstał
Miłośnikom się pokazał.
Alleluja! Alleluja!

Gdy znów zabrzmi ta staropolska pieśń wiary
i radości chrześcijańskiej, gdy odezwą się dzwony 
na Zmartwychwstanie, przypomni nam się. że to 
wielkie święto religijne ma dla nas Polaków także 
głębokie znaczenie narodowe.

W czasach niewoli było ono dla nas pociesze
niem. Czerpaliśmy z Zmartwychwstania Chrystu
sowego moc do wytrwania i do pracy, wiarę i na
dzieję, że i nasza Ojczyzna zmartwychwstanie.

'"A ta wiara i nadzieja była tern większa, im 
więcej Polaków zmartwychwstało, im więcej ludu 
polskiego budziło się do życia narodowego. A już 
największa była radość, kiedy i lud śląski poczuł 
się polskim po 600 latach niewoli w połowie 19. 
wieku. 1 kiedy to poczucie polskie wzmagało się 
potem coraz szerzej i potężniej — tak, że gdy po 
wielkiej wojnie Polska zmartwychwstała i w 
Wersalu ustanawiano jej granice, musiano się z 
tern liczyć, że i na Śląsku żyje stary lud polski i 
stanowi tu ludność tubylczą, która pragnie być tak
że wolną i w związku z swa Macierzą.

Próbowano nam tego prawa zaprzeczyć. Sza
chrowano po angielsku, wymyślono plebiscyt i inne 
cygaństwa, lud nasz cierpliwie na to reagował pro
testami i głosowaniem, dopiero gdy mimo to chcia- 
nn nas oszukać, chwycił za broń i objawił swą 
wolę tak, że zrozumiał ją cały świat.

Przez mękę i przez krew szła 1 olska do swej 
wolności a lud śląski, jako jej wierny syn, poszedł 
w jej ślady za przykładem Matki ukochanej.

1 ta wielka ofiara, bez której niema wyzwole
nia narodów, sprawiła, że dziś mamy wraz z całą 
Polską prawo do wolności i bytu niepodległego, 
Prawomocne, żywe, bo krwią pieczętowane.

Próbuje się to nasze prawo kwestionować, 
lirowi się, że Ślązacy pragną wrócić do Niemiec, 
piszą o tern propagandowe gryzipiórka niemieckie 
i angielskie, oczywiście dobrze za to płacone, lecz 
niech tylko spróbują naruszyć naszą granicę a 
przekonają się ponownie o naszej woli. Dowiodły 
tego nasze protesty marcowe, które zreflektowały
rewizjonistów" polskich granic.

Zmartwychwstanie Polski było naprawdę Cu
dem Bożym, gdyż wszyscy trzej zaborcy Ojczyzny 
naszej pokochali się wzajemnie, zemściła się na 
nich krzywda Po.ski ¡ powstało na nowo nasze 
wielkie Państwo przy współpracy naszego wojska, 
a przedewszystkiem ochotników.

Gdy się rozważy czasy wojenne, te „wielkie 
zwycięstwa“ armii niemieckiej na. wszystkich fron
tach. kiedy się zdawało, ze . dcmcy zapanują rze
czywiście nad światem 1 kiedy potem nadszedł 
dla nich i Moskali koniec Okropny, to dopiero zro- 
zumialne stają nam się słowa z pieśni wielkanocnej: 
.,Nieprzyjaciel! podpptał, nad nędznymi się zmiło- 
wa-t. A gdy Chrystus Pan zmartwychwstał, miło
śnikom się pokazał“.

W zmartwychwstałych po światowej wojnie 
narodach, w niewoli dotąd żyjących. zmartwych
wstał na nowo Chrystus, zmartwychwstała spra
wiedliwość Boża, ukazała się jej miłośnikom. Do 
tych szczęśliwych narodów należymy i my.

Ale praca nie. skończona. Dziś kiedy mamy już 
państwo wolne i sami się rządzimy, musimy prze- 
c*ewszystkiem dbać o to, by to Państwo było coraz 
sdniejsze a nasza gospodarka coraz lepsza. A to
stać się może tylko wtedy, jeśli my będziemy coraz 
silniejsi, bo Państwo to przedewszystkiem jego o- 
ovwatele.

Powatna chwila.

Dwie ważne chwile z ostatnich lat zapisały sie nie- 
zatarterni zgłoskami w mej pamięci.

Było to w roku 1921 w dzień 20. marca. Na Gór
nym Śląsku panował tej niedzieli ogromny ruch. Była 
to palmowa niedziela. Od samego rana huczało na uli
cach jakby w ulu. Lud śląski kroczył do urny wybor
czej, aby zadecydować dokąd chce należeć. Odbywał 
się plebiscyt. Wynik był następujący: 487 tysięcy gło
sów za Polską, 613 tysięcy głosów za Niemcami, czyli 
za Niemcami 12*5 tysięcy głosów więcej. Na głosy 
polskie złożyły się głosy ludu tubylczego i to 450 ty
sięcy plus 33 tysiące głosów emigranckich, na niemie
ckie głosy złożyły się 217 tysięcy głosów emigranc
kich, 60 tysięcy głosów powiatu Głupczyckiego od 
Polski wcale nie żądanego, 48 tysięcy głosów aklima- 
tyzowanych przybyszów i 288 tysięcy głosów tubyl
czych, czyli lud górnośląski tu rodzony i zamieszkały 
głosował 288 tysięcy głosami za Niemcami ,a 450 tysię
cy głosami za Polską. Pomimo tego wyniku i tak o- 
cżywistej niesprawiedliwości dziejowej — G. Śląsk 
podzielono i rozerwano, i to jest najsmutniejsze zda
rzenie, jakie się zapisało w mej pamięci. Nieudolność 
dyplomacji polskiej, karygodna lekkomyślność ówcze
snego komisarza plebiscytowego i ohydna niesprawie
dliwość aliantów zadała naszej dzielnicy najkrwawszą 
ranę, bo rozdzieliła rodziny polskie na dwa państwa, 
jedni mieszkają w Niemczech, drudzy w Polsce.

Za to najwspanialszym dniem w życiu, był dzień 
wkroczenia wojska polskiego na G. Śląsk. Z wojskiem 
polskiem wkraczała na Śląsk wolność i swoboda.

Mimo biedy i bezrobocia, które wszędzie jest, żyje 
nam się w Polsce dobrze, bo jesteśmy u siebie. I dziś 
wyrodni synowie jednej matki dawają się zbałamucać
i lecą na agitację niemiecką. Myślą, że w Niemczech 
lepiej, a nie wiedzą, że tam gorsza bieda; niżeli u nas. 
Ale gorzej jeszcze z agitacją niemiecką. Nie dosyć się 
jeszcze napili krwi polskiej, więc wyciągają pazury po 
ziemię polską. Tej tłuszczy krwiożerczej dano w dniu 
21. marca br. przez manifestację katowicka ciętą od
powiedź. ,

Niech ta manifestacja będzie jednym potężnym 
głosem, że nie damy ziemi, skąd nasz ród? Marcin.

Czy adwokaci Polacy będą bronili śląskich 
szpiegów z „Volksbundu“?

Pod powyższym nagłówkiem „Dziennik Poznań
ski“ poda je następującą wiadomość z Katowic: Oskar- 
żeni o propagandę antypaństwowa i udział w akcji 
szpiegowskiej „Volksbundu“ zwrócili się do polskich 
adwokatów o obronę przed sądem. Adwokatom Balo

Wiec obywatelski w sprawie targów.

W niedzielę, dnia 28 marca br. został z po ręki 
Z. Z. P. zwołany wiec w Szarleju. celem zajęcia sta
nowiska co do zamierzeń ograniczenia naszych targów 
tygodniowych.

Wiec został zagajony przez prezesa Z. Z. P. filji 
miejscowej p. Jaroszeńskiego. który udzielił głosu do 
referatu w sprawie targów p. sekr. Ticowi.

P. Tic rozwiódł się w swem przemówieniu co dc 
machinacji kupiectwa miejscowego, które się już od 
dłuższego czasu stara o ograniczenie naszych targów, 
gdzie bądź co bądź ludność miejscowa i nawet gmina 
na tern bardzo wiele zyska i apelował do zebranych 
aby co do tego zajęli odpowiednie stanowisko.

W dyskusji, w której pomiędzy innemi zabierali 
głosy pp. Blaszczyk. Roter, Walczok, Nowak. Zbożeń 
i inni, dodawali mowie wyraz swego oburzenia co dc 
stanowiska kupców miejscowych i żądano nietylko roz
szerzenia targów, ale pomagano się zaprowadzenia 
jarmarków co kwartał.

W końcu przyjęto jednomyślnie niżej podaną re
zolucję:

Zebrani na wiecu obywatelskim, członkowie orga
nizacji zawodowych, kulturalnych i oświatowych w 
dniu 28. marca br. na sali p. Kubańskiego w liczbie 850 
protestujemy jaknajenergiczniej przeciw machinacji 
kupców i handlarzy miejscowych co do ograniczenia 
przybywających na targi handlarzy z innych dzielnic 
z towarami lub innemi przedmiotami w naszej i oko 
licznych gminach koniecznie potrzebnych artykułów 
i uchwalamy co następuje:

1. Miejscowości Szarlej, Piekary i okolica oddalona 
od większego miasta, gdzie zapotrzebowania nasze po
krywać możemy są oddalone o kilkadziesiąt kim. tak 
że przy wyjeździć po jakiekolwiek zakupy, gdyż w 
miejscu samem ich albo otrzymać nie można, albo ss 
w cenie tak wygórowane, że ich zapłacić nie można 
po wtóre czas wyjazdu pochłania kilka godzin żmudy 
i daremne koszta podróży, zaś kupcy, którzy do na: 
na targi przybywają z towarami różnego rodzaju 
sprzedawała swój towar o wiele taniej, jak kupiectwo 
miejscowe.

2. Jesteśmy wielkiemi przeciwnikami kupiectwa 
żydowskiego, których kupiectwo miejscowe zwalczaj

W każdej dziedzinie życia musimy iść naprzód. 
Po zmartwychwstaniu Chrystusa i zesłaniu Ducha 
św. Apostołowie rozpoczęli i poprowadzili dzieło 
Kościoła Chrystusowego, budząc dusze do nowego 
życia i gruntując w nich wiarę. Po zmartwych
wstaniu Ojczyzny jest obowiązkiem naszym budzić 
również nieuświadomionych jeszcze do życia pol
skiego, gruntować tu na kresach zachodnich państ
wowość polską, umacniać nasze szańce wobec nie
ustannie zachłannego i spiskującego wroga.

Łączmy się dla tej pracy narodowej, bądźmy 
zgodni między sobą, abyśmy byli zawsze silni i go
towi do obrony.

Oto nasze życzenia wielkanocne. A gdy tu na 
Śląsku składamy sobie życzenia, przychodzą nam 
na myśl zaraz nasi drodzy bracia po tamtej stronie 
granicy. I tam pod Bytomiem, Gliwicami, Racibo
rzem, Opolem. Olesnem śpiewać będzie nasz lud 
polskie pieśni wielkanocne i w sercach jego budzić 
się będą nowe nadzieje w sprawiedliwość Bożą.

W tej wspólnej mowie naszej ukochanej i w 
wspólnej wierze Chrystusowej życzymy im z ca
łego serca, aby i dla nich Wesoły Dzień 
nastał! — Alleluja!

wi i dr. Dąbrowskiemu zaproponowano honorarjun 
po 100 tysięcy złotych. Obecnie zwrócili się także d< 
adwokata posła Libermanna. proponując za obron» 
honorarium 300 tysięcy złotych. ,

Podział stypendiów im. Karola Miarki i Pawła 
Stalmacha

wywołał szereg protestów. Wszystkich stypendiów 
było 42, z tych 11 dla akademików po 600 złotych, a 
31 dla uczniów szkół średnich i zawodowych po 30C 
złotych rocznie. Z tego otrzymało 9 akademików z< 
Śląska Cieszyńskiego a tylko dwóch ze Śląska Górne 
go; dalej 10 uczniów szkół średnich i zawodowych z< 
Śląska Cieszyńskiego, a 21 ze Śląska Górnego. W ten 
1 stypendium udzielono Górnoślązakowi kształcącemu 
się poza obrębem województwa śląskiego. Różne or
ganizacje zajmowały się powyższym podziałem sty
pendiów. a w rezultacie powzięły następującą rezolu
cję: „Ponieważ przy podziale pierwszych stypendiów 
im. Karola Miarki i Pawła Stalmacha tak młodzież a- 
kademicka — która otrzymała z 11 stypendiów tylko 
2 •— jak również i młodzież szkół średnich, pochodząca 
z Górnego Śląska, została w dotkliwy sposób po
krzywdzoną na korzyść młodzieży Śląska Cieszyń
skiego. członkowie „Śląskiej Pomocy Naukowej“ na
posiedzeniu w dniu 18. marca b. r. zwracają się do p.
wojewody z uprzejmą prośbą, aby w następnych la
tach wydział oświecenia publicznego uskutecznił po
dział tych stypendiów stosownie do ilości zakładów 
naukowych i ilości uczniów obu części województwa
śląskiego przy współudziale zarządu Pomocy Naukowej.



lecz o ile u kupca-żyda kupimy jakiś towar o 10 do 15 
złotych taniej, jak u kupca miejscowego, to wolimy 
taniej kupić u handlarza targowego jak wyrzucać z 
kieszeni pieniądze kupiectwu tutejszemu, które nie 
Kierze względu na zubożałą ludność tutejszą, tylko 
chciwe wielkich zysków.

3. Biorąc pod uwagę obecne trudne położenie ludu 
pracującego tutejszej okolicy, gdzie każdy robotnik 
względnie żona jego z każdym groszem się liczyć musi, 
bo jeżeli kupiec miejscowy sprzedaje n. p. parę buci
ków za 24 do 30 złotych, zaś handlarze przybywający 
na targi sprzedawają ten sam, a może jeszcze lepszy 
towar o 10 do 12 złotych taniej, zaś ubranko n. p. na 
chłopca liczącego 17 lat sprzedaje kupiec miejscowy 
za 30 złotych, zaś handlarz targowy, co każdego czasu 
udowodnić jesteśmy w stanie, sprzedaje ten sam towar 
za 12 do 15 złotych, to każdy chociaż by najzamożniej
szy i największy wróg żydowstwa nie kupi, ani kupo
wał nie będzie u chciwego zysków kupiectwa miejsco
wego o ile jest sposobność u handlarza targowego ku
pić taniej o 10 do 15 złotych. Taksamo i wyroby tek- 
stylowe i innego rodzaju można na targu o wiele taniej 
nabyć jak u kupiectwa miejscowego.

4. Pomnąc, że ordynacja przemysłowa §§ 59, 64 
i 71 chociaż mówi o targach, to nie wspomina jednako
woż nic o zakazie jednego względnie drugiego arty
kułu. Choćby i to miejsce miało, to ze względu na 
Dołożenie tutejszej miejscowości i okolicy, która od
dalona o kilkadziesiąt kim. od większego miasta i cen
trum przemysłu, trzeba w tym wypadku zrobić wy
jątek.

Wobec powyższego apelujemy do kupiectwa miej
scowego i do władz kompetentnych:

a) Miejscowe kupiectwo tylko wtenczas popierać 
będziemy, o ile zauważymy u niego dobre chęci i zniżą 
swoją cenę wzgl. zastosują je do cen targowych wy
żej określonych.

b) O ile się to stanie, to chętnie kupiectwu miej
scowemu pomagać będziemy przy zwalczaniu żydow
stwa przybywającego na targi w Szarleju, że otrzy
mamy ten sam towar po tej samej cenie jak go nabyć 
możemy u handlarzy targowych. W przeciwnym razie 
chociażby i targi ograniczone zostały, to tak u kupców 
miejscowych kupować nie będziemy, lecz zapotrzebo
wanie nasze gdzieindziej pokrywać będziemy.

c) Kupiectwo miejscowe, które już od szeregu mie
sięcy przeciw targom walczy, do dziś dobrej woli 
i chęci co do zniżenia cen za swoje artykuły nie po
kazało, to też z tego względu przeciwko kupcom miej- 
scowem walczyć i protestować będziemy, bo walka 
skierowana przez kupców przeciw handlarzom targo
wym toczy się tylko ze względów nadmiernych zy
sków i chciwości.

Od władz wojewódzkich domagamy się, aby ten 
stan, jaki obecnie na targach panuje był nadal utrzy
many,. gdyż lud pracujący na tern bardzo wiele zyska, 
zaś kupiectwo, które na nas żadnego względu nie 
Kierze, tylko kosztem najbiedniejszej warstwy zboga- 
cić się dice.

Mamy nadzieję, że władze miarodajne położenie 
tutejszej okolicy i ludności uwzględnią i tak jak do
tychczas na targi wszyscy handlarze dopuszczeni będą. 
Taksamo żądamy zaprowadzenia jarmarków w naszej 
miejscowej, przynajmniej raz w kwartale.

*
W imię prawdy!

Niejasne elementy, godzące w egzystencję naszego 
miejscowego kupiectwa i drobnego przemysłu użyły 
swej nieuczciwej chytrości, aby za pośrednictwem 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego zwołać na nie
dzielę, dnia 28. kwietnia w Szarleju wiec na ta, żeby 
móc tam przez swych popleczników w sposób praw
dziwych szabesgojów napaść w najordynarniejszy spo
sób na nasze kupiectwo i drobny przemysł.

3 cía rocznica śmierci śp,Wawrzyńca Hajdy.

„Ciała ich są w pokoju pogrzebane, a stawa 
żyjc z pokolenia na pokolenie“. (Ekkl. 44).

Dzień dwudziesty piąty marca, to cichy dzień rocz
nicy śmierci Wawrzyńca Hajdy. Niby święto, 
-ecz nie radosne, niby pielgrzymka do wrót grobu, lecz 
nie żałosna. Dlaczego? Bo to rocznica śmierci Boha
tera, który niby zmarły, a żyw, niby zgasł, a jaśnieje.... 
Krasiński rzekł: „Żaden człowiek, co stał się duchem, 
nie umrze w grobie“, a historja stwierdza, że żaden 
Bohater nie zginał w niepamięci, żadnego przykład, nie 
został bez plonów w posiewie przyszłości.

Wawrzyniec Hajda stał się duchem i nie umarł, 
choć ciało jego spoczywa w grobie. On stał się du
chem i díate: o nie płakaliśmy zbliżając się do grobu 
lego, pełnego ciszy i smętku. On stał się duchem, więc 
żyje w Ojczyźnie!

Duch ś. p. Hajdy przemawia do nas swą siłą — 
powtarza swój testament współziomkom przekazany i 
woła, ażeby Jego wolę i Jego zlecenia zrozumiano 
i wykonywano.

Czego nas uczy testament śp. Wawrzyńca Hajdy? 
Któż nie wie, kto nie rozumie i nie odczuwa? Hajda 
przekazał nam pracę w narodzie, wezwał do obrony 
praw obywatelskch. zapukał do serca ludu, % którego

<

Wystarczy tylko to zaznaczyć, że wysunęli się 
tam pomiędzy innemi jako prelegenci znany komunista 
BI. i kierownik szkoły Zb.. którzy w swych poglądach 
na sprawy kupieckie nie dalecy od siebie byli w ich za
patrywaniach. Rozumie się, że w myśl takich prze
mówień do obecnych tam ludzi częściowo gospodarczo 
mało uświadomionych, przyjęto przez cząstkę zebra
nych wieczowników odpowiednio przygotowaną rezo
lucję, pozbawiającą tutejsze kupiectwo i przemysłow
ców wszelkiej czci i honoru.

Wobec tego jesteśmy zmuszeni publicznie nastę
pująco oświadczyć:

1. Że tutejsze kupiectwo urządzaniu targów w 
naszej miejscowości nie jest przeciwne, o ile one 
odbywają się w ramach prawnie obowiązującej 
tutaj ordynacji targowej; zaś obowiązkiem każ
dego stanu jest, się jemu słusznie przysługują
cych praw domagać:

2. że jest kłamstwem, gdy się posądza tutejsze ku
piectwo o to. iż pobiera za równowartościowy 
towar droższe ceny od handlarzy targowych. 
Przeciwnie prawdą jest, że tutejsze kupiectwo 
dokłada wszelkich sił. żeby swych odbiorców 
w jakościowy towar po jak najtańszych cenach 
zaopatrywać i się do życzeń tutejszej publiczno
ści zastosowywać;

3. Oszczercą kupiectwa chrześcijańskiego jest każ
dy ten, który podporządkuje solidność polskiego 
kupca pod targowego szachraja - żyda. Prawdą 
jest, że kupiectwo nasze i wogóle śląskie cieszy 
się w kołach tak odbiorców jak i dostawców 
ich największem zaufaniem.

4. Nieprawdą jest twierdzenie, że tutejsze kupiec
two nie ma zrozumienia dla ludu biednego w 
obecnej kryzie gospodarczej. Przeciwnie, miej
scowy stan kupiecki i drobny przemysł na każ
dym kroku udowadnia, że dla wszystkich 
warstw w obecnem przesileniu gospodarczem 
ma wszelkie wyrozumienie a szczególnie dla 
naszych współobywateli się obecnie w trudnem 
położeniu gospodarczem znajdujących okazał 
pod każdym względem swoją ofiarność.

Ponieważ podobne sztuczne podjudzania naszej 
ludności przez niepoczytalne czynniki — które się za 
tym wiecem kryją — wywołują walkę klasową i mo
głyby się do tego przyczynić, nasze mozolnie zdobyte 
placówki gospodarcze do upadku przyprowadzić, li
czymy na zdrowy pogląd naszego obywatelstwa, że 
głoszeniom tak oklepanym frazesom demagogicznym 
nie dają posłuchu. Zaś słabszem na duchu stawiamy 
następujące pod rozwagę:

Czy nie może być społeczeństwo polskie dumne z 
tego, że marny w miejscu swoich kupców i przemy
słowców i nie jesteśmy zależni od obcych nam nie
życzliwych elementów, którzy za im oddany grosz 
ciężko zapracowany przez polskiego pracownika spo
łeczeństwu polskiemu na każdym kroku szkodzą? Czy 
każda zdobycz placówki gospodarczej w rękach pol
skich nie jest i zarazem zdobyczą całego społeczeń
stwa polskiego?

Czyż zawdy chcemy pozostać te mi służalcami ob
cego plemienia a wasze dzieci nie mają żyć w tej na
dzieli w własnern kraju wybić się ponad dolę swych 
ojców?

Czy przy każdej sposobności powtarzania Roty: 
„Nie damy ziemi skąd nasz ród“ byłoby tylko łudze
niem was samych a wy się dobrowolnie poddajecie 
pod pręgierz obcy?

Zaś do kompetentnych władz zwracamy się. żeby 
prowokatorów podobnych eksesów pociągnięto do od
powiedzialności?

Główny zarząd Zjednoczenia Zawodowego Pol
skiego zapytujemy się, czy godzi się takie postępowa
nie jego filji z zasadami związku polsko-gospodarczego, 
żeby jeden zawód polski zwalczał drugi zawód polski 
i to w dodatku tych samych ludzi, którzy stali przy 

wyszedł i rozbudził w nim uśpioną miłość ojczystej 
ziemi.

I dlatego w ubiegły czwartek zebrały się rzesze 
ludności Piekar i Szarleja, by oddać hołd cieniom Bo
hatera — by u mogiły Jego zaczerpnąć sił do życia, 
które dziś cięższe może niż było w chwili, gdy odszedł 
od nas w zaświaty śp. Wawrzyniec Hajda...

Ciągnęły więc długim pochodem przy dźwiękach 
marsza żałobnego sztandary kirem okryte, przedstawi
cieli towarzystw i władz, Naczelnik Okręgu Polak, Na
czelnik Gminy Piekary p. Pudlik i Szarleja p. Góra, 
Kierów. Pol. Państwowej Aspirant Szołtysek. Młodzież 
szkolna tutejszego gimnazjum z profesorami, delegaci 
nauczycielstwa ze szkół w Piekarach i Szkoły I-szej 
w Szarleju i wiele osób z pośród miejscowego społe
czeństwa ...

A gdy stanęliśmy nad mogiłą bohatera - męczenni
ka, jasny snop promieni słonecznych ozłocił mogiłę i 
cisza zaległa... Wśród ciszy zabrzmiął głos ks. pro
fesora Bednorza, który w pięknych i podniosłych sło
wach przedstawił życie i działalność zmarłego. Głów
ny nacisk położył czcigodny mówca na tą przepiękną 
harmonję, laka panowała w pełnem krzyżów życiu 
zmarłego — był on katolikiem i Polakiem — zaznacza
jąc, że tych dwóch uczuć rozdzielić niepodobna, że tyl
ko dobry katolik może być szczerym patrjotą!

Po mowie ks. profesora Bednorza złożyła delegacja 

’ Kolebce jego poczynania i juz w czasach przecrwojen- 
nych podczas strejków o lepszy byt pracownika Z.Z.P. 
pod każdym względem idealnie i materialnie popierali?

Mamy nadzieję, że Główny Zarząd Z. Z. P. będzie 
umiał poskromić jego Funkcjonariusza tu na miejscu za 
jego krecią robotę.

Szarlej, dnia 30. HI. 1926 r.
Towarzystwo Przemysłowców 
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KRONIKA.

DAJCIE JEŚĆ BIEDNYM DZIECIOM!
Na obiady dla biednych dzieci złożyli dalsze 

■ofiary:
1) p. nadsztygar Musialik — 10 zł. miesięcznie.
2) F-a Wawerda, Szarlej — 10 zł. miesięcznie.
3) Urzędnicy gminy Szarlej (który nie mogą dać 

obiadu w domu) — 10 zł. miesięcznie.
4) p. Laidamik, mistrz piekarski — 1 obiad 

dziennie.
5) Nauczycielstwo szkoły I — 24 zł. miesięcznie.
Dziękując za ofiarność prosimy o dalsze poparcie 

w naszej pracy. Komitet.
Szarlej. (Szlachetny czyn obywateli). 

Tutejszy mistrz kominiarski p. Kalyta ofiarował na rę
ce p. Naczelnika gminy dla dożywialni niemowląt 100 
złotych. — Wiel. Ks. proboszcz Pucher ofiaruje na ten 
sam cel 25 zł. miesięcznie. Serdeczne Bóg zapłać. Kto 
chce iść za ich przykładem?

Szarlej. (Posiedzenie Rady gminnej). 
Dnia 28-go marca b. r. po południu o godz. 2-giej od
było się w ratuszu posiedzenie Rady gminnej, na któ- 
rem załatwiono 15 spraw, pomiędzy temi: Uchwalono 
statuty miejscowe dot. przemysłowej szkoły dokształ
cającej oraz pobierania opłaty szkolnej dla tejże. Za
akceptowano zawarte umowy pomiędzy Zarządem 
gminnym i lekarzami szkolnemi. Również uznano za
warte umowy z posiedzicielami. domów przy ul. Górnej 
dot. bezpłatnego odstąpienia części gruntu ich posia
dłości na rozszerzenie ulicy Górnej, która zostanie w 
tym roku sporządzoną. Uchwalono środki na wybu- 
dowę jednego pokoju na strychu gmachu policyjnym. 
Wniosek Anieli Żydkowej o udzielenie jej wsparcia 
przekazano Reputacji dla spraw ubogich do rozpatrze
nia i załatwienia. Ponieważ gmina Wielkie Piekary się 
wzbrania połowę kosztów powstałych przy rokach są
dowych tutejszej gminie zwrócić, uchwaliła Rada gmin
na domagać się swoich pretensji na drodze sądowej. 
Sprawa wydzierżawienia aparatu kinematograficznego 
znajdującego się w szkole II. została na dalsze 6 mie
sięcy odroczoną. Następnie referował przewodniczący 
o stanie zaprowadenia jarmarków w tutejszej miej
scowości. Jak ze sprawozdania wynika, ma gmina wir 
doki na otrzymanie zezwolenia urządzenia jarmarków 
jednakowoż tylko na bydło. Środki na przeprowadze
nie urządzeń targowych w odczytanem piśmie pow. 
weterynarza wymaganych zostały uchwalone. Pomi
mo marnego finansowego położenia gminy uchwaliła 
Rada gminna dla żonatych bezrobotnych jednorazową 
zapomogę w wysokości 1.000 zł., która zostanie w so
botę razem z wsparciem wypłacona. Wniosek bezro
botnych o przydzielenie jednego pokoju na urządzenie 
biura nie został z powodu braku ubikacji uwzględniony. 
Sprawa uchwalenia środków dla dzieci przystępujących 
po raz pierwszy do Kornunji św. została Zarządowi 
gminnemu do załatwienia przekazana. Następnie przy
stąpiono do tajnych obrad, które trwały do godz. 19.30.

— (Wiec o targi). W niedzielę 28-go marca 
b. r. odbył się z poręki Z. Z. P. wiec, na którym po
wzięto rezolucję protestującą przeciwko rzekomemu 
ograniczeniu miejscowych targów. Wiec miał przebieg 
spokojny i rzeczowy z wyjątkiem kilku przemówień 
niedorzecznych a nawet szkodliwych.

przy pochylonych sztandarach na mogile zmarłego wie
niec z napisem: „Cześć i chwała cieniom drogiego syna 
Ziemi Śląskiej“. Następnie orkiestra odegrała marsz ża
łobny i zebrani w podniosłym nastroju rozeszli się do 
domów.

I niejeden **nas może zastanowi sie dlaczego przed 
każdym grobem, który kryje prochy zasłużonego czło
wieka nie stajemy w zadumie i zamyśleniu z cichym 
rachunkiem sumienia, jak przed grobem śp. Hajdy?... 
Bo z grobu tego woła nas Hajda - bohater, a tak po
tężny głos Jego, że idziem my, którzy chcemy naśla
dować Jego życie i wypełnić Jego testament!

Hajda był bohaterem — zaparł się siebie i żył dla 
Ojczyzny!

Hajda żąda od nas, byśmy byli bohaterami — bo 
sama praca nie wy dźwignie nas. bo same uczucie nic 
wyleczy i same nawoływanie wszystkich innych do 
poświęceń nie wystarczy! Bohaterskiego życia w 
Polsce potrzeba, jak cała wielka i daleka, szeroka i 
wspaniała, bohaterstwa trzeba w sercu każdego z nas, 
na każdem stanowisku, w każdym zawodzie, na każdej 
drodze i w każdym celu!

Zwyciężyć siebie — znaczy być bohaterem!
Polska musi być cała bohaterska, bo tylko taka 

spełni swe posłannictwo!
Tak woła do nas duch Ha idy. a my usłuchajmy 

głosu Jego!. , Mieczysław Sas - Tato mir.



— (Wy chowanie fizyczne). W sobotę, 
27-go marca b. r. odbyło się zebranie wszystkich orga
nizacji: półwojskowych, gimnastycznych, sportowych 
i t p., na którem uchwalono utworzenie lokalnych „Ko
mitetów Wychowania Fizycznego“, które to komitety 
utworzą komitet okręgowy obejmujący gminy Szarlej, 
Piekary, Brzozowiec, Kamień, Brzeziny i Wielką Dą
brówkę.

— (Rozszerzenie ulicy). Staraniem Za
rządu gminy rozszerzono ulicę Sienkiewicza (dawniej 
ul. Górną) o przeszło 2 metry, przezco utworzono wy
godniejszy dojazd na targ.

W. Piekary. (Obchody k a 1 w a r y i s k i e) 
odbędą się w Wielki Czwartek o godzinie 5 po południu 
na Kalwarji aż do kaplicy Kajfasza. W piątek o go
dzinie 6 rano dalszy ciąg obchodów aż do Grobu Pana 
Jezusa. Podczas obchodów kazania. Po zakończeniu 
ceremonie wielkopiątkowe w kościele Matki Boskiej i 
złożenie Pana Jezusa do grobu.

W. Piekary. (Czuwajcie nad dziećmi.) 
We wtorek 30. III. br. wypadło jednoroczne dziecko 
p kierownika szkoły I. Szwedlera z I. piętra na bruk 
i odniosło takie uszkodzenia, że zmarło po kilku godzi
nach.

Wielkie Piekary. (Zakończenie roku szkol
nego). Na zakończenie roku szkolnego odbyło się 
uroczyste nabożeństwo dla dziatwy szkolnej, podczas 
którego dzieci opuszczające w tym roku szkołę, fltzy- 
pily do Sakramentów św.

— (Kradzież w kościele). Piętnastoletni 
Karol Hetmańczyk skradł w tutejszym kościele para
fialnym 7 świeczników mosiężnych nasad we wartości 
około 80 złotych.

— (Ujęcie młodocianego złodzieja). 
Siedmnastoletni Eugeniusz Wodsch z Kędzierzyna usi
łował skraść zegarek kieszonkowy w mieszkaniu Jó
zefa Brola, lecz został przytrzymany i aresztowany.

Piekary Wielkie. W czwartek, dnia 25. b. m. od
było się uroczyste nabożeństwo na. intencję rocznicy 
śp. Wawrzyńca Hajdy w kościele parafialnym N. M. P. 
Po uroczystej sumie ustawiły się Towarzystwa z Pie
kar i Szarleja w procesji i ruszyły na cmentarz, gdzie 
przemówił nad grobem prof. ks. Bednorz w bardzo 
trafnych słowach do słuchaczów, których było blisko 
tysiąc. Nadmienić wypada, że podczas procesji przy
grywała orkiestra p. Michalika. Cała ta uroczystość 
miała charakter bardzo poważny i podniosły. Po kró
tkiej modlitwie zakończono tą uroczystość, w której 
wzięło udział 7 sztandarów. Tu zmusza mnie konie
cznie stawić pytanie, dlaczego nie wszystkie Towa
rzystwa brały udział, a przedewszystkiem z Piekar? 
Gdzie było Tow. śpiewu „Halka“, „Sokół“, Kol. Sani
tarna, To w. Polek? Niektóre Towarzystwa podpadły 
już w dzień manifestacji narodowej w Katowicach 
20. marca br. Jest to nic więcej jak niedbałość zarzą
dów owych Towarzystw, że nie dopilnują tam, gdzie 
się należy, a przedewszystkiem przy uroczystościach 
narodowych. Oby te stosunki zmieniły się na lepsze.

Radzionków. Znaleziono w pociągu poznań
skim, od Katowic do Lublińca, paczkę z książkami. Po 
odbiór paczki należy się zgłosić do kolejarza Roberta 
Machonia w Rudnych Piekarach, powiat Tarn. Góry.

Katowice. (Ogólno-polski zjazd rze
mieślników). W niedzielę. 11-go kwietnia odbę
dzie się w Katowicach ogólno-polski zjazd delegatów 
izb i towarzystw rzemieślniczych. Obrady zjazdowe 
toczyć się będą w lokalu katowickiej izby rzemieślni
czej. Na porządku obrad znajduje się szereg ważnych 
spraw, dotyczących rzemiosła, a przedewszystkiem 
projekt ustawy przemysłowej, który obecnie jest przed
miotem obrad w komisji przemysłowo - handlowej sej
mu warszawskiego. Na zjazd przybędą również po
słowie, zasiadający w tej komisji, celem bliższego za
poznania , się z żądaniami rzemieślników. Bliższych 
wyjaśnień w sprawie ewentualnego składania podań 
na ręce posłow udziela Katowicka Izba Rzemieślnicza, 
ulica Teatralna 4.

Warszawa. (Rekolekcje i Komunia św. 
prezydenta Rzeczypospolitej). Po dwu
dniowych rekolekcjach cały szwadron przyboczny pre
zydenta Rzeczypospolitej odbył w środę spowiedź i 
przyjął Komunję św. W tym samym czasie odbył re
kolekcje. spowiedzi i Komunję św. prezydent Rzeczy
pospolitej. Nauki rekolekcyjne wygłosił ks. biskup po
łowy Gal i ks. Tokarzewski.

Korespondencje«

Brzeziny. (Z kopalni „Biały Szarlej“). 
Wkrótce na naszej kopalni mają się odbyć wybory do 
rady zakładowej. Wzywam wszystkich robotników, 
żeby wybierali mężów tęgich w rozumie i mowie, któ
rzy mogą bronić robotnika we wszystkich, sprawach. 
% dotychczasowych mężów zaufania jesteśmy zado
woleni, więc obierzcie ponownie tych samych. Nato
miast chrońcie się przed takimi mężami zaufania, jakimi 
byli przedtem W. i M„ którzy robotnika nie bronili, tyl- 

w biurach z urzędnikami wysiadywali i podobno na 
robotnika jakieś piosnki układali i przed nimi je śpie
wali. Chodziło im tylko o posady za dozorców lub też 
w kantynie. Taksamo dzieje się z mężem zaufania u- 
'"zędników. Jak przyszło przed sądem bronić jednego 
urzędnika, to tenże. nie wiedział co mó-

J wić. bo przecież chodziło mu o swój urząd dozorcy. 
' Nawet sędzia był zmuszony powiedzieć mu, żeby opu

ścił salę sądową i poszedł za drzwi. Tam bronił lepiej, 
boby! sam. Jeden ze załogi.

Macieikowice. (Jak Niemcy prowokują). 
Dnia 16-go marca przybyło do naszej miejscowości 5 
osobników z Michałkowie, hałasując i śpiewając „O 
Deutschland hoch in Ehren“, precz z Polską, Maciejko- 
wice ist deutsch. Tern wszystkiem oburzony przystą
pił do nich powstaniec Józef Musioł, wzywając hałasu
jących do spokoju. Ci atoli otoczyli Musioła, obili go 

i grubemi pałkami z drzewa i zranili nożem w głowę i 
- lewą rękę. Jeden z nich powiedział podczas tej walki: 

„to masz, ty polsko Świnio“. Po dokonaniu tego ban- 
Í dyckiego czynu, uciekali w stronę Łagiewnik. Kilku 

odważniejszych obywateli udało się w pościg za tymi 
drabami i udało im się dwóch bandytów ubezwładnić 
i oddać w ręce policji. Podczas pościgu został pałkami 

i obity Konrad Skrzypiec, który przeszło dwie godziny 
i był bez przytomności. Tego samego dnia wieczorem 
i o godzinie 8 został prezes Z. O. K. Z. Konrad Mizera 
i przez bandę, składającą się z 20 osób, napadnięty i ka- 
i mieniami obrzucony. Mizera zaalarmował posterunek 
' policji i powstańców, za którymi ci udali się w pościg 
\ w stronę Michałkowie, lecz bez wyniku. Banda pla- 
' nowała uwolnienie aresztowanych dwóch „kolegów“. 

Dnia 17-go marca otrzymał prezes Z. O. K. Z. różne po
gróżki ustne i piśmienne. Wieczorem tego samego 

i dnia, Mizera udając się do pracy, został napadnięty i 
i musiał wrócić do wsi, gdzie zażądał asystencji poste- 
¡ runkowego, który był świadkiem, jak banda, składa- 
I jąca się z trzech osób uciekała w stronę granicy.

Z życia towarzystw.

Szarlej. Klub Spor t. „O d r a“ gości u siebie w 
: drugie święto Wielkanocne zagraniczny niemiecki K. S. 
i V. f. R. Bytom. To pierwsze zjawienie się po zmia- 
j nie suwerenności w Szarleju drużyny zagranicznej-nie- 

mieckiej interesuje znacznie miejscowych lubowników 
j sportu, tembardziej, że nięra. drużyna przybywająca 
i w jak najlepszym składzie, jest ponadto znaną dobrą A- 
i klasową drużyną z niem. obwodu Bytomskiego. „Odra“ 
i zaś nie zaoszczędzi starania zorganizować swoich naj- 
■ lepszych sił, aby godnie reprezentować czyli bronić bar- 
i wy swego Klubu, zarazem i Polskiego G. Śląska. Po- 
! czątek zawodów po poł. o godz. 4-tej. Poprzednio za- 
i wodują drużyny juniorów.
j Szarlej. Tow. gimn. „Sokół“ wspólnie z nowo- 
; założonem Związkiem Muzykusów w Szarleju urzą- 
i dzają w drugie święto wielkanocne, dnia 5. kwietnia 
i na sali dha Kubańskiego koncert, przeplatany mono

logami, kupletami itd. Wstęp na koncert po zniżonych 
! cenach. — O liczne poparcie ze strony obywatelstwa i 
¡ miejscowej inteligencji proszą zarządy Tow. gimn. 
; „Sokół“ i Związku Muzykusów.

Brrormnnnriiminnr^^ ni-imiiii im .im iJiwiiimmumo
Porządek nabożeństw.

URZĄD PARAFJALNY, Wielkie Piekary.
Porządek nabożeństw w kościele Matki Boskiej.

W NIEDZIELĘ:
O godz. 5-tej Zmartwychwstanie potem: Z asystą, 

I z wystawieniem i błog. za parafian. — O godz. %7-mą 
z godzinkami za żyjących i ofiarodawców. — O godz. 
'/aS-mej: Osterprozession — Aussetzungsamt für den 
Herz Jesu - Verein. — O godz. 9-tej z błog. na intencję 
rodziny Piotra Ludygi i roczne dziecię. — O godzinie 
'Vall-tej: Z asystą, z wystaw, i błog. za stowarzysze- 

* nie młodzieży męskiej.
Porządek nabożeństw w kościele Kalwaryjskim.

O godz. 7-mej z błog. za róże: Albina Krawczyk, 
Anna Michalski, Wikt. Kisiela. Karola Kuczyński. — O 
godz. ' i'9-tej z błog. za rodzinę Panaszkowicz i Jan 
Kiernikowski. — O godz. 10-tej z wystaw, i błog. za 
Straż Honorową w pewn. int.

W PONIEDDZIALEK:
W kościele Matki Boskiej: O godz. 6-tej z błog. 

za parafian. — O godz. %8-mej: Aussetzungsamt für 
den Herz Jesu - Verein. — O godz. 9-tej z błog. za t 
Jana Depcik — 0 godz. %11-tej z asystą, wystaw, i bł. 
za załogę płóczki Nowa Helena.

W kościele Kalwaryjskim: O godz. 7-mej z błog. 
za roczne dziecię i tt Edward i Sofja Mańka. — O g. 
%9-tej z błog. za t Franciszka Szelke, Karol Przysta- 
nik i żonę. — O godz. 10-tej z błog. za t Piotr Hebrej- 
czyk i Anna, córka.

Z urzędów stanu cywilnego

URZĄD STANU CYWILNEGO w Szarleju.
Urodzenia: Karol Henkel, kowal, syn. — Al- 

fonsy Szneider, rachunkowy, syn. — Paweł Flakus, 
urzędnik celny, syn. — Teofil Mularczyk, spajacz, cór
ka. — Wilhelnj Koza, rurkarz, syn. — Wilhelm Mosler, 
dozorca, córka. — Józef Wramba, robotnik, córka.

Z'g o n y : Jadwiga Szreter z domu Mularczyk w 
wieku 47 lat. — Klara Bargiel, bez zawodu, w wieku 
20 lat 10 miesięcy. — Gertruda Strericioch, bez zawodu, 
w wieku 17 lat. — Jan Franciszek Dziuron, w wieku 4 
miesiące. — Jerzy Franciszek Gryksa, w wieku 11 mie- 

i sięcy. — Jan Wachowski, w wieku 6 lat 10 miesięcy. — 
• Edeltruda Myrczyk, w wieku 11 lat 9 miesięcy.

URZĄD MELDUNKOWY.
Za czas od 17-go do ,23-go marca 1926 r.

Przyprowadziło się 10 osób. — Wyprowadziło się 
. 19 osób.
URZĄD STANU CYWILNEGO, Kamisri-Brzozowice.

Badura Franciszek, robotnik kopalniany, Brzozo
wiec, syn. — Furch Jan, górnik, Brzozowiec, córka. — 

I Bartosik Michał, górnik, Brzozowiec, córka.
CZYNNOŚCI POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO

Wielkie Piekary w Szarleju
za czas od 24-go do 30-go marca 1926 r. 

KOMISARJAT POLICJI, Szarlej.
1 kradzież pieniędzy. — 1 zakłócenie spokoju do

mowego. — 5 wybryków. — 1 doręczenie zwierząt. — 
1 zakłócenie spokoju publicznego. — 3 przekroczenia 
przep. handl. administr. — 1 przekroczenie przep. poi. 
drogowej. — 2 przekroczenia przep. kolejowych. — 1 
przekr. przep. targowych. — 3 przekroczenia przep. 
policyjnych.

POSTERUNEK POLICJI W. PIEKARY:
2 opór władzy. — 1 zniewaga Państwa. — 2 za

kłócenia spokoju nocnego. — 1 kradzież zwykła. — 
1 kradzież gołębi. — 1 zakłócenie miru domowego. — 
6 przekroczeń przep. policji polnej i leśnej.

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
Kamień w Brzezinach

za czas od 18-go do 24-go marca 1926 r.
3 uszkodzenie cudzej własności. — 1 wyrażenie się 

antypaństwowe. — 1 przekroczenie przepisów policyj
nych. — 2 przekroczenia przepisów drogowych. — 1 
1 przekr. przep. sanitarnych. — 2 przekroczenia przep. 
meldunkowych. — 1 przekroczenie przep. kolejowych. 
— 2 przekr. przep. rowerowych. — 4 zakłócenia spo
koju nocnego. — 2 zniewagi. — 2 żebractwa. — 1 śpie
wanie piosenki nacjonalnej. — 1 nielegalne przekrocze
nie granicy. — 1 przekr. ustawy prasowej.

Obwieszczenie

w spranie przyjmowania in wal dów wojennych 
na kurs straży leśnej i polnej w Niepołomicach.

Dnia 1 września 1926 r. odbędzie się w Niepoło
micach roczny kurs straży leśnej i polowej dla inwa
lidów wojen., który potrwa do końca sierpnia 1927 r. 
z 6-eto tygodniową przerwą w miesiącach zimowych.

Kandydaci uczęszczający na kurs są obowiązani 
i do praktycznych ćwiczeń na roli i w leste oraz do 

nauczenia się przedmiotów wykładanych na kursie.
Po złożeniu końcowego egzaminu teoretycznego 

z dodatnim wynikiem z końcem sierpnia 1927 r, 
kandydaci otrzymają świadectwo z ukończenia kursu 
z leśnictwa i rolnictwa.

Kandydaci wykazujący się lakiem świadectwem 
mają pierwszeństwo na objęcie posady gajowych 
w nadleśnictwach państwowych.

Wymogi przyjęcia są następujące:
a) przedłożenie dowodu, że kandydat jest inwalidą 

wojennym (ks. inwal.),
b) co do stanu zdrowia; w zasadzie zdrowe ręce» 

nogi, płuca i serce,
c) co do ogólnego wykształcenia, ukończona 

szkoła 4 klasowa ludowa, .
d) nienaganne zachowanie się kandydata pod 

względem moralnym i politycznym,
e) zobowiązanie się przy przyjęciu do zakładu» 

ścisłego zastosowania do obowiązującego re
gulaminu zakładowego,

■ f) kandydat zatem pragnący być przyjęci na 
powyższy kurs winni do końca maja b. r. 
wnieść podanie do Województwa w Krakowie 
i dołączyć do niego następujące załączniki:

2. książkę inwalidzką,
3. ostatnie świadectwo szkolne,
4. świadectwo moralności,
5. świadectwo lekarskie.

Kandydaci na kurs zostaną o p owizotycznym 
przyjęciu zawiadomieni najpóźniej do końca lipca 1926 r.

O ostatecznem przyjęciu na kurs rozstrzyga komisja 
porady zawodowej po przybyciu kandydata na miejsce 
w Niepołomicach w dniu 1. września 1926 r.

Wychowankowie kursu drzymają bezpłatnie utrzy
manie, opiekę lekarską, ubranie i jedną narę butów 
z prawem naprawy na koszt skarbu Państwa.

Katowice, dnia 17. lutego 1926 r.
Za Wojewodę (—) Trzeciak, Naczelnik Wydziału

Powyższe podaję do publicznej wiadomości z tern, 
że dotyczące podania należy wnieść za pośrednictwem 
właściwych urzędów okręgowych.

i Świętochłowice, dnia 27. lutego 1926 r.
I (Podpis)

Urząd okręgowy Szarlej, dnia 17. marca 1926 r.
Ogłoszono.

NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 
(—) W. Pola k.

O BWIESZCZENIE
Niniejszem podaje się do publiczne: wiadomości, że 

i lista składek do Ubezpieczenia od wypadków w Roi- 
i nictwie na rok 1926 w czasie od 1. do 14. kwietnia br. 

w tutejszym Urzędzie gminnym pokój nr. 7 w godzi
nach służbowych do wglądu interesentom wyłożona 
zostanie. Termin do złożenia sprzeciwów, które d®



Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Król. Hucie 
wnieść należy, kończy się 14 dni po upływie czaso
kresu wyłożenia listy t. j. z dniem 28. kwietnia br.

Zaznacza się przytem wyraźnie, że wniesienie 
sprzeciwu nie zwalnia od tymczasowego uiszczenia 
składek w wyznaczonym terminie.

Szarlei, dnia 30. marca 1926 r.
NACZELNIK GMINY: 

Góra.

►

► X 1 
i -

OBWIESZCZENIE.
Niniejszem daje się do publicznej wiadomości, że 

spis przedsiębiorców, których przedsiębiorstwa pod
legają przymusowemu ubezpieczeniu od wypadków 
w rolnictwie, od 1. do 14. kwietnia br. w tutejszym 
Urzędzie gminnym pokój nr. 7 w godzinach służbowych 
do wglądu interesowanym wyłożony zostanie.

Przy tern zaznacza się, że przedsiębiorcy, co do 
przedsiębiorstw i czynności, za które się składki obli-

«fe

DO SIEWU 

polecam:

Koniczyna czerwona

Trawa (raygras ang.) 

Seradela - Wyka 

Owies - Jęczmień

Buraki (ćwikła żółta i czerwona)

4

<

-

'S

► Yi
► Ti

Hurtownia towarów kolonialnych 

GE ILMARI» KUSZ 

Tel. 18. W. Piekary. Tek 18.

►

cza według rocznego zapotrzebowania pracy moga 
wnieść reklamację do Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych w Król. Hucie, w przeciągu miesiąca po upływie 
czasokresu wyłożenia i to przeciwko wpisania lub nie- 
wpisania do spisu oraz przeciwko oszacowaniu rocz
nego zapotrzebowania pracy lub ustalenia fikcyjnego 
podatku gruntowego.

Szarlej, dni?. 30, marca 1926 r.
NACZELNIK GMINY: Góra.

Klub loteryjny „Dobra Nadzieja“ W. Piekary 

urządza swoje
WALNE ZEBRANIE 

w środę, dnia 7. kwietnia o godzinie 730 wieczorem 
w lokalu pana Szitnera.

Uprasza się o przybycie wszystkich członków oraz intere
sentów na zebranie.

Podział ostatnio wygranych losów.

Poszukuję w Brzezinach i Kamieniu 

odpowiedniego składu 

położonego przy ulicy głównej dla uruchomienia 
stacji dla przyjęcia ubrań itp. do czyszczenia.

Farbiarnia i chemiczne zakłady czyszczenia 
SZARLEJ.

tania Warszawska

Szarlej, Piekarska 4 
poleca na wszelkie uroczystości 

piwa w syfonach. 

Towar można natychmiast zabrać 
STEFAN MUC.

Popierajcie „Głos z nad Eryniey“ — jest to pierwsza polska gazeta — wydawana siła złączo
nych Towarzystw polskich w Szarleju na całe Województwo Śląskie. Podtrzymajmy ja!!!

Pijcie
MEDINA

Bank ludowy w Bytomiu

Oddział w Szarłatu

Pójcie i 
MEDINA I

aa i « e e •itów i slłai ¡m

Tyskiego i Grodziskiego 

Fabryka wody sodowej i lemoniady

v y v » V" v V wvy Rajcie
MEDINA

Administracja kont pensyjnych.

Udziela porady w sprawach majątkowych i waloryzacyjnych.

Przyjmuje wkładki oszczędnościowe 

na korzystnych warunkach.
ZASTĘPSTWO:

Fa. A. Krubasik

Telet. 37 skład piwa Telef. 37 
w Radzionkowie.

Píjcie
MEDINA

TOWARY KOLONJALNE

MĄKA 1 ZIEMIOPŁODY

POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH 

HURTOWNIE I DETALICZNIE

PAWEŁ PYRLIK, Szarlei

TELEFON NUMER 83 UL. KAMIEŃSKA ©



Dodatek do „Głosu z nad Krynicy** nr. ¡4.
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wfictzfwa śląskiego, sfutysfętzny niema! "tTBm~r>fzy-Urbanek i Korfanty o plebiscycie.

„Berliner Tageblatt" z dnia 20. bm. przyniósł 
artykuł wstępny landrata dr. Urbanka, b. komisarza 
plebiscytowego z ramienia rządu niemieckiego.

Na wstępie dowodzi dr. Urbanek, że w dniu 20. 
marca 1921 r. — 709 348 osób oddało swój glos za 
Niemcami, a tylko 479747 za Polską, że bitwę gło
sowania wygrali Niemcy, że jednak wojnę plebiscy
tową przegrali, czego wynikiem jest nieszczęsny po
dział kraju. O nieszczęściu tern świadczy ciągłe 
niezadowolenie, które istnieje na obydwu częściach 
Śląska, świadczą prześladowania, na jakie wysta
wieni śą Niemcy w polskiej części tak, że Śląsk 
Górny stanowi ciągłe jeszcze temat rozstrząsan 
światowej opinji publicznej. Niemcy Górnoślązacy 
są też przekonani, że Śląsk Górny niediugo już bę
dzie przedmiotem rokowań panów tego świata.

W dalszym ciągu dowodzi b. komisarz plebiscy
towy niemiecki, że glosy, jakie oddano w dniu 20. 
marca, należało nietylko liczyc, ale ważyć, jeśli u- 
względnić fakt, że obszarem plebiscytowym zarzą
dzała Francja, sojusznik Polski, która przez palce 
patrzyła na wypuszczone na Niemców drugie po
wstanie polskie z niekończącemi się okropnościami.

Wreszcie strona „prawna". Dr. Urbanek do
wodzi, że złamano § 5 dodatku do art. 88 traktatu 
wersalskiego, nigdy bowiem rządząca komisja mię
dzysojusznicza nie wniosła wyczerpującego sprawo
zdania o glosowaniu, ani projektu o wytyczaniu gra
nicy przy uwzględnieniu woli ludności, jakoteż geo
graficznego i gospodarczego położenia powiatów, 
co było jej obowiązkiem według brzmienia traktatu. 
Kraj podzielono, usuwając samowładnie liczby gło
sowania i niszcząc przebieg procedury, podyktowa
nej traktatem wersalskim.

Podział kraju nie przyniósł rozwiązania zaga
dnienia górnośląskiego, gdyż tak u Niemców, jak i u 
Polaków, panuje jednomyślność co do niepodzielno
ści gospodarczej, socjalnej i moralnej organizmu 
górnośląskiego.

Jak podzielono kraj? Dr. Urbanek twierdzi, że i 
tu pogwałcono postanowienia traktatowe, których 
dążeniem było pozostawienie jak najmniejszej ilości 
mniejszości po obydwu stronach granicy, gdyż w 
Niemczech pozostawiono 29 proc. Polaków, w Pol
sce 44 proc. Niemców. Tak np. miasto Królewską 
Hutę (80000 mieszkańców), gdzie 75 proc, ludności 
głosowało za przynależnością do Niemiec, przyzna
no Polsce, podczas gdy leżący o 3 km. Bytom, któ
ry głosował podobnie, pozostawiono przy Niem
czech.

Okręg przemysłowy przyznano Polsce, jakkol
wiek (trójkąt przemysłowy z Mysłowicami, Tar- 
nowskiemi Górami i Gliwicami, jako wierzchołka
mi, miał zdecydowaną większość niemiecką. Dziś 
sen sie prześnił. Gospodarka polskiej części Gór
nego Śląska doznała gębokiego upadku. Jakkolwiek 
także i niemiecka część Śląska Górnego ucierpiała 
bardzo wobec rozdarcia warsztatów pracy, mczem 
to jest jednak wobec widma emigracji tych 70 000 
najlepszych i najzdrowszych robotników polskiej 
części Śląska, którzy musieli kraj opuścić i wyszli 
do Francji. Jeśli zaś uwzględnić nadto zwolnionych 
pracowników, zamieszkałych w polskiej części, a 
mieszkających w niemieckiej, natenczas uzyskamy 
150 qoo bezrobotnych, co wobec 980 000 ogółu lud
ności stanowi cyfrę potworną.

Były komisarz plebiscytowy niemiecki uważa, 
że Górnoślązacy mają prawo protestować przeciw
ko temu niesalomonowemu wyrokowi podziału, 
gdyż powiązani są między sobą tysiącznemi więza
mi, grubszemi, niż traktat wersalski. Konstrukcja 

. nowej granicy, poręczająca swobodne przejście i 
utrzymywanie różnych innych stosunków, pozwala 
pa przenoszenie się szczęścia i utrzymywanie róż- 
ych innych stosunków, pozwala na przenoszenie się 
szczęścia i nieszczęścia z jednej dzielnicy na drugą. 
Lud górnośląski ma prawo być wysłuchany. Dlate
go Górnoślązacy niemieckiej części mają prawo zaj
mować się losem Górnoślązaków, którzy stali się 
obywatelami polskimi., Podziału dokonano na pod
stawie tej nadziei, że jednakowe zarządzenia przy
czynią się do zapewnienia powodzenia obudwu czę
ści. To się nie spełniło.

Autorytet Ligi Narodów, dzięki dziwnemu zrzą
dzeniu Opatrzności splótł się nierozerwalnie z roz- 
srzygnięciem górnośląskiem, jeśli tez Liga chce wy
kazać uzasadnienie swego istnienia, musi naprawić 
zło, wyrządzone Śląskowi Górnemu, w przeciwnym 
bowiem razie rozleci się wobec rozterki, którą w 
sobie zawiera — kończy swe długie wywody dr, 
Urbanek. , ...

W odpowiedzi na powyższe wywody P- Urban
ka zamieszcza katowicka „Polonia", organ p. Kon 
kmtego, b. polskiego komisarza plebiscytowego 
^stępującą odpowiedź:

„Dr. Urbanek w artykule swym powtarza argu
menty niemieckie, na które już wielokrotnie odpo
wiadaliśmy, wykazując ich nicość. Tak np. co do 
iości głosów polskich ¡„niemieckich było to wypo

wiedzenie się tubylczej ludności G. Śląska. Za Pol
ską glosowało bowiem zwyż 450 000 osiadłej na Ślą
sku ludności a tylko 32 000 emigrantów, podczas 
gdy za przynależnością do Niemiec oświadczyło się 
aż 217 000 emigrantów, a nadto 60 000 głosów z 
pow. Głupczyckiego. Czyli, jeśli chodzi o ludność 
tubylczą, to za Niemcami oświadczyło się 288 000 
głosów a za Polska 450 000.

Przykład z Król. Huty mocno szwankuje. Daje 
nań odpowiedź w dzisiejszym numerze pos. Sko
wronek, zdradzając tajemnicę niemieckiego tam suk
cesu. Był to nacisk zarządów hut i kopalń i wszyst
kich miejscowych urzędów.

Podział kraju nie był słuszny. Przyznajemy i o, 
ale przy dokonaniu podziału stała się krzywda Pol
sce a skargi i żale niemieckie tchną obłudą i szcze
re są tylko, gdy zdradzają, że Niemcy wogóle z o- 
becnym stanem rzeczy nie chcą się zgodzić i grożą 
odwołaniem się do Ligi Narodów. Zapomina chyba 
p. Urbanek, że jakakolwiek interwencja Ligi w tej 
sprawie leży poza jej kompetencją.

Argumentem też nie jest kwestia panującego u 
nas bezrobocia. Istnieje ono w potworniejszych je
szcze rozmiarach w Niemczech, jako skutek powo
jennych stosunków“.

Oprócz tego zamieściła „Polonia“ artykuł wsie 
pny pióra p. Wojciecha Korfantego, który przebieg 
i wynik plebiscytu charakteryzuje następująco:

Wiemy doskonale, że wbrew martwej literze 
prawa traktatów międzynarodowych, wola ludu na
szego nie była nieskrępowaną. W ręku naszych 
przeciwników pozostał cały aparat administracyj
ny, przewaga ekonomiczna oraz wiele sympatji 
wśród tych, którzy mieli być gwarantami nieskrę
powanej niczem swobody wypowiadania się i de
cydowania o swej przynależności państwowej lud
ności Śląska. Górny Śląsk, jako jedno z najważ
niejszych środowisk przemysłowych środkowej Eu
ropy, stał się wówczas przedmiotem najzaciętszych 
walk politycznych mocarstw. Nasz niemiecki współ
zawodnik a wczorajszy wróg wojenny aliantów, w 
tej walce o Śląsk zdołał sobie pozyskać wśród nich 
cichych, lecz wytrwałych przyjaciół. Wystarczy tu 
wspomnieć Lloyd George'a i jego politykę dla nas 
wrogą. Z drugiej strony myśmy liczyć mogli tylko 
na szczerą przyjaźń Francji, która w swych posu
nięciach ani na włos nie odstępowała od litery prze
pisu traktatów.

. Polska po niedawnem odparciu nawały bolsze
wickiej była tak osłabiona i tak zajęta własnemi 
trudnościami i troskami, że nie miała możności 
przyjścia Śląskowi z pomocą, w tym stopniu, jakby 
tego pragnęła i jak tego sytuacja wymagała.

O finansowej i gospodarczej sile Polski świad
czył fak. że Niemcy na Górnym Śląsku markami pol
skiemu oblepiali mury kamienic.

Jeśli mimo to ludność polska w swej większo
ści wypowiedziała się za Polską, świadczy to na 
wieki o jej czystym i bezinteresownym patrjotyź- 
rnie. Obok niezmiernych skarbów, w głębi ziemi 
naszej spoczywających, lud polski w wianie przy
niósł Polsce nieoceniony skarb moralny. Objawił 
się on potem podczas trzeciego powstania, protestu 
z bronią w ręku, przypieczęowanego krwią ser
deczną przeciwko usiłowaniom sfałszowania woli 
ludu, objawionej podczas plebiscytu. Objawił się 
on potem w chwili przejmowania Śląska przez wła
dze polskie, gdy ludność nasza z entuzjazmem bez 
granic witała wkraczającego żołnierza polskiego. 
Było to zaiste piękne wiano, które Śląsk przyniósł 
Polsce.

Jakim był cel uroczystości w Opolu?
Opole. O charakterze uroczystości plebiscy

towych, jakie odbyły się w niedzielę w Opolu daje 
szczególny obraz zabrski „Volksblatt1* (z 23. bm.) 
Dziennik ten daje obszerne sprawozdania z obcho
dów i sam współdziała w propagandzie niemieckiej 
w sprawie połączenia obu części Śląska, o uroczy
stościach opolskich pisze jednak: W niedzielę od
była się w Opolu uroczystość plebiscytowa, która, 
jak zwyczajnie, wywołała na widownię wszystkie 
tak zwane „narodowe" związki. W pochodzie, o 
którym nie można było zapomnieć, a który poruszał 
się po głównych ulicach miasta, można było zauwa
żyć pewną ilość chorągwi, przyniesionych przez 
stowarzyszenia, nie było jednak widać ani jednej z 
barwami państwa. Większą część pochodu stano
wiły obok: związków wojskowych (Kriegervereine) 
organizacje „Stahlhelm“ i „Landesschützenbund“. 
Ich orkiestry grały: „P obi jemy zwycięsko Francję" 
(Siegreich woll'n wir Frankreich schlagen). Nie 
łatwo można znaleźć związek między uroczystością 
a tą pieśnią".

Jak z tego wynika, uroczystości opolskie dały 
tylko sposobność organizacjom wojskowym i nacjo
nalistycznym na propagandę ducha militarystyczne- 
8p i ducha odwetu a nic nie miały wspólnego z ple
biscytem jako takim i niedawnem! przejściami tego 
kraju. Bezstronnego widza będzie musíalo to uderzyć, 
że gdv z jednej stronv. w głównem mieście woje- 

sięga na rynku, że nie pozwoli naruszać ustalonych 
raz granic i mącić pokoju, to z drugiej strony, w 
głównem mieście śląska opolskiego, ciągną szere
giem organizacje wojskowe i śpiewają: „Siegreich 
woll'n wir Frankreich schlagen“. Czy takie „argu
menty" mogą poprzeć żądanie rewizji granic, wąt
pimy.

°
Gorzkie owoce z posiewu nienawiść

Neumark. W ojczystych, polskich stronach 
gdy rozmowa ze sąsiadami lub znajomymi zeszła 
na tory polityczne, zazwyczaj mówiono, że prze
ciętny Niemiec, mieszkający w różnych państwach 
związkowych, nic jest tak nieprzejednanym wro
giem Polaków, jak Prusak, którego razi wszystko 
co polskie. Podobne zdania czytałem nawet w róż
nych gazetach i książkach.

Od dłuższego czasu mieszkam w Neumark w 
południowych Niemczech niedaleko miasta Quer- 
furth. Mam przeto sposobność poznać czy tylko 
Prusak utopiłby każdego Polaka w łyżce wody, 
gdyby tylko mógł, lub czy wszystkie szczepy nie 
mjeckic, a więc Sasi, Bawarczycy, Hesi, Szwabi 
itp. są wrogami Polaków. Niestety, przekonałem 
się, że czystą prawdę zawiera znane przysłowie: 
„Póki świat światem, Niemiec Polakowi nie będzie 
bratem“. Na dźwięk mowy polskiej u wszystkich 
Niemców (z bardzo nielicznymi pojedyńczymi jećM 
nostkami) ciężka szwabska krew zaraz goręcej za 
kipi i Niemcy zaczynają się unosić, krzyczeć, jakby 
ujrzeli coś trądem zarażonego, a nie człowieka) 
bliźniego, chrześcjanin chrześcjanina...

W tutejszej okolicy mieszka i pracuje gromada 
polskich robotników. Jest tutaj katolicki kościół: 
Pewnego dnia na drzwiach kościoła przybito for
mularz, na którym ręką napisano, kiedy przybędzie 
polski ksiądz w celu słuchania spowiedzi.

To po polsku napisane obwieszczenie wypro
wadziło tutejszych Niemców wprost z równowagi 
umysłowej, a tutejsza lokalna gazeta pisała dosło
wnie: „Dieses Entgegenkommen Angehörigen eines 
fremden, «ns feindlichen (!) Volksstammes (!) ge
genüber, deren Stammesgenossen nicht wissen, in 
welcher Weise sie unsere deutschen Volksgenossen 
drangsalieren (!?) und peinigen (!?) sollen, sollte 
man nicht für möglich halten"* kilka zdań dale): 
„...nimmt es doch wunder, dass trotz der traurigen 
Erfahrungen der Nachkriegsjahre und der vielen 
Ohrfeigen, (!) die das Deutschtum gerade von pol
nischer Seite erfahren hat (!) in dem früheren reW 
evangelischen Geiseltal soviel Katholiken (!) polni
scher Abstammung Brot und Wohnung finden konn
ten, dass sich die Entsendung eines poinisch- 
spréchenden Geistlichen zur Abnahme der Beicht? 
in die annähernd 850 Seelen zählende Kirchenge- 
meinde Neumark lohnt?

W tych zdaniach niemieckiego pismaka mieśti 
się tyle nienawiści, zachłanności i nieżyczliwości, 
że ma się wrażenie, iż pisał je jakiś hakatysta 
wschodniopruski lub górnośląski, a nie zwyczajny 
Niemiec. Zdaje się, że istnieje jakaś niewidzialną 
siła, która cały naród niemiecki skupia w nienawi
ści do Polaków i Polski,

Tutejsze niemieckie gazety umieszczają też? re
gularnie wiadomości o ucisku mniejszości niemiec
kiej przez polskie duchowieństwo. My Polacy wie
my jak ów „ucisk“ wygląda, bo znamy polskie du
chowieństwo, znamy także Niemców. Gi Niemcy, 
w Polsce, którzy tak narzekają na polskich księży, 
chociaż posiadają zupełną wolność, są równoupraw - 
nieni, niech sobie przeczytają te zdania niemieckie, 
a przekonają się co ucisk znaczy. Bo czyż ktoś 
słyszał, by Polak, chociaż największy narodowiec, 
zazdrościł Niemcowi spowiedzi w jego ojczystym 
niemieckim języku? Głowę dam sobie uciąc, jeśli 
ktokolwiek takiego Polaka mi pokażc.

Neu mą r s k i.
DZIELNOŚĆ POLAKÓW.

W gronie 7.000 akademików w ' Pittsburgh .w 
Ameryce znalazł się Polak, niedawno przytiyíy^'z 
Polski, p. Żaba, który w ciągu roku o.panówalyęz^k 
angielski do tego stopnia, iż złożył chlubnie ęgząmK 
ny i uzyskał dyplom inżyniera naftowego.' ĘAŻąba 
nie przywiózł ze sobą z kraju żadnego zapasu'go
tówki i nie otrzymywał znikąd zapomogi. Mwo, 
iż ukończył poprzednio akademję górniczą w K% 
kowie i był przyzwyczajony do innych warunków 
życia, był podczas studiów stróżem’i zamiataczem 
w: konsulacie polskim, aby mieć dacii nad głową, a 
w kuchni uniwersyteckiej otrzymywał; jadło' — jw 
zamian za mycie naczynia. ? ,

Chłopiec farmerski ze stanu Minnesota:; syn>,pol
skiego farmera, Józef Kisielewski, który przed '4-ipa 
laty uprawiał ziemię i pomagał ojcu w robotach por- 
nych. zdobył w Paryżu pierwszą nagrodę na wy- 
stawie sztuk pięknych na najlepiej wykonaną rzeź
bę swego pomysłu. Kisielewski przebywa w Pa
ryżu na jednorocznych stud ja eh rzeźby. . wysłany 
nrzez -zakład sztuk pięknych.



Mtzjft o szkolnictwie pglskiem w Stanach Zjeinncznnph

Redaktor nowojorskiego „Nowego Świata“, p. 
Wacław Bojan-Błażewicz, wygłosił dnia 18. lutego 
b. r/ interesujący odczyt w T-wie Emigracyjnem w 
Warszawie o szkolnictwie polski em w Stanach Zje 
Inoczonych.

Prelegent, znany działacz społeczny wśród Polo- 
nji na wschodzie Stanów Zjednoczonych, prezes cen
trali kół oświatowych w New Yorku, przedstawił li
cznie zebranym słuchaczom smutny obraz szkolnictwa 
polskiego, tonącego w morzu amerykanizacji.

Szkoły polskie, parafjalne, niewiele się różnią od 
szkół angielskich, nie przeciwstawiają się ameryka
nizacji, nie dbają o naukę języka polskiego do tego 
stopnia, że zmarły arcybiskup Cieplak, w czasie 
zwiedzania kolonij polskich w Ameryoe, w ostrych 
słowach wytknął to polskiemu klerowi, roszczącemu 
sobie prawo do monopolu nietylko religijnej, ale i 
pedagogicznej opieki nad wychodżtwem.

Uświadomiona część społeczeństwa wychodźcze
go, widząc opłakane skutki nauczania w szkołach pa
rafialnych, wychowujących stuprocentowych ameryka
nów — postanowiła za wszelką cenę stworzyć poi-

W paiistwie kultury • . •

Ordynarny wybryk wobec mówiących po polska.
B y tib in. Onegdaj przechodziła ulicą w Bytomiu 

czteroletnia córeczka konsula polskiego ze swą nau
czycielką i obie rozmawiały — oczywiście — PO 
polsku. W pewniej chwili przystąpi! do nich jakiś 
miody człowiek i zaczął lżyć je w ordynarny spo
sób, używ ając takich słów, jak „polnische Schwei
ne“, „polskie świnie“ i inne które nie nadają się 
wcale do powtórzenia. Potrącał je nawet i zama
chnął sic już do uderzenia. Wszystko to za to, że 
napadnięte'rozmawiały ze sobą po polsku. O parę 
kroków stal urzędnik „Schupo“ i choć mu sial sły
szeć, o co chodzi zbliżył się dopiero wtedy gdy że-, 
brał się tłum ludzi i to tylko po to, aby tłum skłonić?
do rozejścia się. Nie uważał za stosowne przytrzy
mać napadającego ani nawet —4 o Me wiemy —4 
»badać jego nazwisko. y

Wypadek ten jest jeszcze jednym w kromce na-

władz, że są one zobowiązane występować w
- obronie napadanych.

Ta okoliczność uprawnia nas do podniesienia, 
że pod względem stosunku do nie-Niemców, kultu- 

tłaści i>a jakie narożem są w Niemczech Polacy, kra niemiecka wielokrotnie nie minęła średniowiecza.

Świat w roku 3000-nym.

Bez węgla i dymu. — Dom elektryczny. — Komunikacja podziemna. — Elektryczna gazeta.
Różne oznaki zdają się wskazywać na to, że 

w niedalekiej może przyszłości pokłady węgla, ja
ko źródło wszelkiej energji, zostaną zupełnie wy
czerpane. Człowiek przestanie w pocie czoła i w 
ciężkim mozole wydobywać węgiel z ziemi. Nato
miast elektryczność, otrzymywana z przeróżnych 
źródeł, poruszać będzie wszelkiego rodzaju machi
ny. Wiek XIX był wiekiem wynalazków. Stulecie 
to obdarzyło nas koleją, statkiem parowym, autem, 
maszyną do pisania-, fotografią, maszyną do szycia, 
maszyną drukarską, telegrafem bez drutu, kinema
tografem. promieniami Rentgena. Wszystkie te wy
nalazki spopularyzowały się niezmiernie szybko i 
obecnie przedstawiają się nam jako coś zupełnie 
naturalnego. Wszystko to tak zrosło się z naszem 
codziennem życiem, że nie umielibyśmy sobie po- 
prostu wyobrazić naszego życia bez tych wszyst
kich technicznych udoskonaleń. Chwilowe uszko
dzenie jednego z tych wynalazków, od razu hamuje 
bieg życia powszechnego.

Ale wszystkie te rzeczy są tylko cechami na 
drodze rozwoju techniki. Co zatem przyniesie nam 
przyszłość w tej dziedzinie?

Przedewszystkiem w gospodarstwie naszem 
domowem wszystko się zmieni. Praca gospodyni 
zredukowaną będzie do minimum. Tak zwane o- 
gnisko domowe zniknie, ustępując miejsca elektry
cznym piecom, kuchniom gazowym, do których gaz 
doprowadzany będzie na odległość. Wielkie cen
trale energji otrzymywanej z powietrza, będą zao
patrywać miasta obficie w elektryczność. Bogaty 
właściciel kamienicy będzie może posiadał własną 
turbinę powietrzną, dostarczającą mu energji elek
trycznej w odpowiedniej ilości. Gospodyni nie bę
dzie mleć kawy w młynku, przestanie trzepać dy
wany, obierać ziemniaki, czyścić obuwie, nie będzie 
zmuszoną do prasowania bielizny. Wszystkie te 
czynności spełniać będzie mała elektryczna ma
szyną. pociągająca za sobą minimalne koszta. Mie
szkania będą o wiele iłłgjeniczniejsze, aniżeli obe
cnie.

A jakże wyglądał wówczas przemysł? 
I tutaj obraz zmieni się zasadniczo. Znikną dymne 
kominy i buchające żarem wielkie piece, albowiem 
wećle!f koks wvjda'z wżycia. Metale topić.się bę

ską szkołę, strażnicę języka polskiego, ducha i kultury 
polskiej.

Szkół tych jest obecnie w Stanach Zjednoczonych 
około 100. Nauka w nich odbywa się wieczorami 
parę razy w tygodniu, względnie w czasie letnich 
ferji szkolnych.

Budowanie tego rodzaju szkół niezależnych jest 
mozolne, ze względu na brak odpowiednich ludzi. 
Nie tyle może pedagogów, ¡le zdolnych, niezmordo
wanych organizatorów i to ideowców, gdyż praca ta 
materjalnie nie przynosi żadnych zysków.

Ziarno, rzucone przez postępową, myślące, część 
wychodżtwa, padło na dobry grunt. Szkoły i koła 
oświatowe powstają, jak grzyby do deszczu, ale, 
niestety, niema kierowników.

O tych kierowników, organizatorów, w imieniu 
postępowej części wychodżtwa, gorąco prosił prele
gent, tak władze polskie, jak i instytucje społeczne, u- 
trzymujące kontakt z wychodżtwem.

Odczyt sprawił duże wrażenie na słuchaczach 
i wywołał cżywioną dyskusję.

rozmawiający po polsku. Jest rzeczą wprost nie do 
wiary, że w XX. wieku w środku Europy, jest się 
napadanym lżonym a nawet bitym za rozmawianie 
językiem, który nie jest językiem państwowym lecz 
językiem mniejszości państwowej. Co gorsza. Ani 
władze ani rozsądniejsze koła społeczeństwa nie
mieckiego nie chcą użyć swego wpływu, abv dzikie, 
wprost barbarzyńskie wybryki wobec innojęzycz- 
nych nareszcie ustały. Napaści te powtarzają się 
ciągle i to nie tylko wobec Polaków. Dotychczas 
jednak nie spotkaliśmy się ani z jednym głosem ze 
strony społeczeństwa ani władz, któryby napaści te 
piętnował i któryby zwrócił nareszcie organom 

dą w wielkich piecach elektrycznych. Ludzie za
mieszkają w jasnych, czystych domach. Na tere
nach przemysłowych, obecnie przedstawiających 
tak ponury obraz, rozciągać się będą zielone, we
sołe parki i pola. Robotnicy w warsztatach swoich 
będą stać przy pracy w białych płaszczach. Elek
tryczne pochłaniacze pyłu oczyszczać będą nie
ustannie powietrze, obecnie tak zanieczyszczone 
dymem węglowym.

A w miastach udoskonalone machiny będą o- 
czyszczać gładkie ulice ze wszelkiego pyłu. Cala 
komunikacja odbywać się będzie pod ziemią. Za
początkowaniem tego są kolejki podziemne. De
nerwujące dzwonki tramwajów i warczenie moto
rów automobilowych, przestanie rozdzierać uszy. 
Auta pędzić będą po specjalnych na ten cel wybu
dowanych drogach. Cuchnąca benzyna zostanie 
zastąpiona innym bezwonnym preparatem. Samo
loty o szybkości 600 km. mknąć będą w powietrzu. 
Przejażdżka z bieguna północnego na biegun połu
dniowy, albo z Ameryki do wnętrza Afryki, będzie 
drobnostką, zajmującą niewiele czasu, nie pociąga
jącą za sobą żadnego zmęczenia.

Elektryczny aparat dalekowidzący pozwoli 
człowiekowi informować się, co dziej się w jego 
domu. Radjo zostanie tak udoskonalone, że głosy 
można będzie słyszeć na każdem miejscu, na ziemi, 
na morzu i w powietrzu. Zostaną utworzone spe
cjalne centrale aparatów do widzenia na odległość. 
Tak, jak się dziś zamawia rozmowę telefoniczną, 
będzie można zamówić sobie życie pod piramidami, 
albo nad wodami Gangesu. Przenoszenie fotografii 
przy pomocy telegrafu bez drutu zostanie do tego 
stopnia udoskonalone, że film będzie się podziwiać 
z największej odległości.

Gazety nie będą jak dotychczas, drukowane na 
papierze. Wydawcy abonentom swoim udzielać 
będą wszystkich informacyj przy pomocy aparatu 
dalekowidzącego. Ojciec do synka zamiast powie
dzieć: „Pobiegnij po gazetę — powie — nastawne 
aparat gazetowy“. Przyciska się odpowiedni guzik 
i matowa, z mlecznego szkła szyba, rozbłyska 
światłem. Odczytuje się najnowsze telegramy, ar
tykuły wstępne, wiadomości kronikarskie, feljeto- 
ny. Wszystko to urozmaicone obrazami mchowv- 

' inf, rozsianymi w tekście. Biblioteki staną się zby
teczne, ponieważ można się będzie zaabonować i 
przy pomocy aparatu, działającego na odległość, 
włączyć w każdej chwili interesującą książkę.

Dola ślepych i głoćhoniemych ulegnie znacznej 
poprawie, dzięki nowym technicznym wynalazkom, 
umożliwiający im ścisły kontakt z światem ze
wnętrznym.

Jak widzimy z tego, warto będzie żyć w roku

Polskość na Śląsku Cieszyńskim.

Jeden z amerykańskich dzienników robi następu
jące słuszne uwagi na temat polskości tej cześć 
Śląska cieszyńskiego, która należy do Czechoslo 

wacji:
: Jak wygląda,naprawdę czeskość śląska Cieszyn, 

skiego, który Czechy wydarły Polsce powołując sie 
wobec aljantów na przewagę czeskiegp żywiołu 
wśród ludności - okazało się podczas ostatnich 
wyborów do parlamentu.

Na wszystkie czeskie stronnictwa razem padło 
29 567 głosów. Na dwa polskie stronnictwa 53 00C 
głosów. Niemcy rzucili swoich 10 322 głosy i ży
dzi 1 490. Gdyby więc doliczyć głosy niemieckie i 
żydowskie do czeskich, to i tak Polacy będą góra o 
dwanaście tysięcy głosów. ¿

Jest więc Śląsk Cieszyński krajem przeważające 
polskim. Gdyby Wilno z okolicą dało podczas wy
borów do sejmu Litwy środkowej iaką mniejszość 
głosów polskich, jaką jest mniejszość czeskich gło 
sow na Śląsku, cały świat by wołał, że Wilno nie 
powinno być częścią Polski.“

Godne najpilniejszej uwagi jest szkolnictwo pol
skie stworzone przez Sowiety na Ukrainie, gdzif 
mieszka 400.000 naszych rodaków i na Białorusi 
gdzie ich 300.000 przebywa. Odcięcie nasze oc 
Z, S. S. R. nie pozwala nam wniknąć w system na
uczania, wiemy tylko, że jest on stworzony w^dućhu 
komunistycznym. : J .

Na Ukrainie sowieckiej działa 248 polskich" szkół 
powszechnych o 15.504 wychowańcach, na Biało
rusi 145 szkół powszechnych o 8.890 dzieci i 235 
nauczycielach. Pozatem istnieją w tych prowin
cjach: szkoła pedagogiczna i liczne domy dziecię
ce. w Kijowie polska-szkoła średnia“.

Dziesięcioro przykazań dla żon 

I mężów.

Jeden z dzienników amerykańskich date nafcteoft, 
fące rady swym czytelnikom*

Dla Żony.
1. Nie bądź rozrzutną, nie marnuj grosza, za

pracowanego nieraz ciężkim trudem przez męża.
2 Dbaj o czystość twego domu i otoczenia.
3. Staraj się zawsze wyglądać czysto i powabnie, 

fak za czasów narzeczeństwa.
4. Nie bądź zalotną w stosunku do innveh nież- 

I czyzn.
5. Nie sprzeciwiaj się umiarkowanej i rozsądnej 

surowości męża wobec dzieci.
6. Nie spędzaj zbyt wiele czasu ze swą matką i 

przyjaciółkami.
7. Nie opowiadaj znajomym o sprawach do

mowych.
8. Nie mów nigdy przed nikim o twoim mężu; 

nie podkreślaj złośliwie jego słabych stron.
9. Bądź zawsze pogodną, serdedzną i uetępliwą 

w drobnostkach. Obojętna żona często musi ustąpić 
miejsca troskliwej i czułej kochance.

10. Bądź taktowną i delikatną w stosunku do 
innych domowników.

Dla Męża.
1. Nie skąp nigdy na wydatki domowe.
2. Nie wtrącaj się do spraw natury czysto go

spodarczej.
3. Bądź zrównoważony i pogodny — mąż za- 

chmurzony i milczący oddziałuje bardzo ile na ner- 
wy zmęczonej pracą domową kobiety.

4. Bądź rycerskim i uprzejmym. Mężczyzna za
pominający wobec własnej żony o obowiązkach u- 
przejmości towarzyskiej, nie zasługuje na miano 
prawdziwego gentelmana.

5- Staraj się przypodobać twej żonie tak, jakby 
była jeszcze twoją narzeczoną.

6. Nie bądź drobiazgowym i nie sprzeczaj się o 
I każdą drobnostkę.
Í 7. Zakładaj sobie ognisko domowe, o ile możno- 
l śui zdała od najbliższych krewnych twoich i twojej 
i żony.
2 8. Nie trzymaj lokatora.

9. Bątiż dobrym i sprawiedliwym dla twych 
dzieci.

10. Nie wyrażaj się z lekceważeniem o swoje] 
żonie wobec jej przyjaciółek - i nie podnoś głośno 

1 tdn zalet, czy to moralnych, czy to fizycznych, szcze- 
s gólnie ieżeli ich brak twoiei żonie.


